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Ś w i e t n e  w i d o k i  r o z w o ł u  L w o w a .  

O p i n i a  d y r .  S z a r s i d e g e .
tfomprom^ująca czujność

Lw ów , 23. W ieteya;
Ctó d^łźlstoogo fiiż czasy „Słów o Rojssoe44 

usiłuje nfetpolkojid spojeozaftsiwo pęisfce roż
nymi afapiwami, dotyczącymi a.amana Pe+ra-i 
ry i nóanyrh jego piamów i poczywaii N ^aa-’, 
wina notł Cfeiczerina świndos/, że Stawo 
Pfcósfrie", dhoę <fc>st jru do poęskieij opn® pu- 
wicznei na własnym, terenie n:c ma, może F 'ę  
jedwaic poszczycić ipyążsiyind i ęsinyrrri czy- 
tdbi*k«zni w Rosm serw *ecS uej.

Mimo, te nie mamy zamiaru aiłwOikato 
vać atałnanowi Peflurze, dla uspokojenia opi
nii {wWiczcie;; i ustalenia faktu, musimy w  tej 
sprawie zam rad głos.

„Słow o Puh.,k ,e“ gi ozi wojna ® sow ieta
mi, y^sllcą ('bo jakże tuogło-by być inaczej!), 
złamaniem trafeiatfi*, u a ra ie o e m  się Koaś cyi 
i tafli daleb

A z C7ean ,w rzeczyw istości m am y do 
czynienia?

Wszysfflkie om^raicyjne grupy rcsyltkśe 
i ukraińskie odezw y takie wydają śefcairL  
Nie m ogąc z boifeizeW-kaini prowadzać walki o- 
rężpej, poprzestają bp razie na polemice i pro- 
Pa?£rfftłzie. Jeśli tak jest, cóż dziwnego w  tern, 
śe i ataman Petłura glos zabiera? Dlaczego 
ertB właśrbe wie miało-by być wolmo w yda
wać odezw, sikoro v ydaje je tymi innych?

_ Jest pnzocie rzeozą zupełnie na tu rafa ą, że 
ermgracva rosyjska i ulkraińska przygotow uje 
:»ę do dalszej walki z bolszewikami. k tórych  
,ytuacya w Rosy] staje się coraz gorsza. Je
śli w Ro:syi j na U krain:e jest wrzenie anty- 
oiotozeiwldkie; j<a(k tego dowodzi choćby rr eda- 
wine powitanie ikrcmistadzlke, jeśli w ładza so
wietów jesi! zagrożona, a lud chw yta przeciw 
niej za broń ,-czy .m ożna s “ dziwić, że a tama,n 
ukrafaskb zw alczający bolszew ków , korzy
sta ze sprzyjających w arunków  i gotuje się 
do alkcyi, że s’ę j.ed nie zrzeka, że o u' ej mówi, 
a swemi odezwami. poćK ^zm uje lud ukraYiski! 
w oporze przec;w  _ władzom bolszew ickim ?] 
Od tego jest właśnie atamanom ukrabńsIkYn, i

(Dalsze cpw stromi’* SiO^ciJ

D2legaoi angielscy z&ffropormwafi rzuKomo sanpddelcnść Śląska,
W arszawa, 23. kwietnia. 

(Telcb) (sit) Dzienniki sowieckie otawiad'mu 
jakiego źródSa donoszą, i e  deiesad ttugieits«_y

pnzy komisy! w  sprawie gćrnoiśla klej zaproonoo* 
Ŵ Ji w .Paryżu utw rzenie z G. Śląska ©dr^bcegc 
paM w a yod konbolg Jsoaiicyi

Wielki zbrój n̂ a niem eckie u gr^iuc Śląska n!e ustają. % -

W arszawa, 23. kw ietnia, 
(Tetlcr.) (m) Wiadomości, jakie nachodzą z 

poza lftil dcinarkacy^rKti G. Śllązka świadczą, że 
U^JUieck-c pfzygj borwaiiiła w  ij imw zjafcrojOijo ^
na wielką skalę. Dowodein tego są. manewry woj.

skow»e, odbyte preed k iko  ifeiiami w ukoficy Gfc^ 
gcw i, w  których wtzięly ud^iar t»ok nietmeddet
wojsfc regularnych tafloże i cnJdzialy pjołfcyfce poi 
do Atód î wcm Uiderslłausena.

Narządzania p zy«njsow*i przeciw Niencom ustalone.
Wiedeń, 23 kwCeitóa. 

(Teicf.) (G) Z Londynu donoszą: Ll ydl Geo-r- 
ge w odpowredta na interpelacyę w parlamencie 
oświadczył, że dalsze zanządzenia przymusówe

przeciw Niemcom, są łtsż nrtalosie. S p r a n ie  i  
Briandem ma na celu jedynie wyjaśnier'^ jze ss
gÓłÓW. irrrrr̂

OKUPACYJNE WOJSKA ODCHODZĄ 1)0 
NIEMIEC.

Wietuń, 23 kwietnia.
(Tdef.) (Q) Przedwczoiaj opuściły Brukse/lfe 

dwa pociągi 7 Y/o^kitan, przeznaczcncm dla otit-' 
pacyi noaYych terytiryćw  niemieckich. Sześć tar 
kich pociągów ju3 wy (jechało z Belgii. W niedizielc 
ma lASiechać jeszcze 13 pociągów z wojskiem.

ENERGICZNA NOTA W SPRAWIE 
LOKOMOTYW.

Paryż, 23. kwietnia.
(E. E.) Delegat polski do spraw konwencjo 

tranzytowej poisko-nicinieckie} zwrócił s*e w kwe 
styl wydamfla P®9s^e 354 łokoimotyw z er*ergl!cZi.K| 
nota do dfełegaio rtamieck^jgo v. MuthU. a, powa- 
łując sie na konwencyę, podpisaną przez Niemcy, 
w której kwestya dostarczenia loko.motyw roz
strzygnięta była w  sposób pozytywny pirzez dele
gata n e.mieck ego. Nc-ta dcierata pobkiego potfere- 
ćia, że w raz'te mredoGt^icssnla lokoTnotywi V*Jkład 
prowizorycfed kolejowy między NSemcałni a Poł- 
ską nie będzie wykonamy.
ŚLĄSK -  PRZEDMIIOTEM ^ARAD BRIANDA 

I L. GŁORGE‘A.
W.edeń, 23. kwietna.

politycznych wyrażają przekonanie, żc prw3tn%™ 
tem obrad między Georgem a B.iandeni będzie wr 
dużej mierze sprawa. Q. Śląska. WaŁaznją między 
innem , że obszary kopalniane j przenrysłowe bę
dą oddane Polsce, ale że Polska obejmie także 
część odszkodowań na •pra.yyjiamycb jei obsasaradi,

GU LDY WARSZAWSKIE.
Warszawa, 23. kwietnia.

(Te^ei.) (nr) Na wrzoraibze1 giełdzie warszarw 
ski.i dała się zauważyć gwaflirowna łzaoasa ócA» 
rów  amerykańskich, które poszły w gfoę o 7ł 
punktów. Przyczyną tego 'był takk że nedna z  in- 
siytucyi nabywała większe ilc fe  doiarów ok a»« 
płacenie nwki amerykańskiej.

W atszawa, 23. kwietnia
(Tekf.) (m) Ostatnie notowania na iBeurzędo- 

wej giełdzie warszawskieó były nai tępaiące; dób, 
ry  Stanów Zjednoczonych 801 -A04; dnłaTy kana
dyjskie 680; marki nieanieci«.ie 13—12.95; feazdd
Srane.- 52.50—52; funty szteri. 3?50—32tn. RdbBe 
sowieckie 4—2.90; ruble złote 3833—3820; m ada 
wschodnie 12^5; 4 prc. &erye 1 i—renta 4 J»tx 
?.30; pożyczka 5 j pól pro. 2250; marki złote 197; 
óoiary ziote 770; riiułe srebrne 190; funty srJjsioe 
3000; dcuary srebrne 475; bilon srebrne 76; ^rebm

'?Tel**j.) (G). Z lond^nu donoszą: W  kolach drobne kute i.Rft
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SAłe <JSloxra Polskie*’ obaw ia się. źe z  te- 
■S*o m ogą w m t o c  smutne ratstą istw a dna
P o M d

Ja/k gdyby istoflcde botszew c y  m ając e- 
•wmtoainie zam iar rzucenia się na Połsizą, tre  
łnogli poza P e tlu rą  znaleźć lanego sposobu,

Nikcmru i>'e jest 1 nSe powinno hyć tajne, 
fee sowiety, wobec których tak szczerą tojaf- 
ność doradza „Stówo Falskie44, wnszeLiimt 
sposobami, morałrTe i materyalnie popierają 
wszelką akcyę, skierowaną przeciw Polsce. 
Skończyła sśę we$na, alte nie skończyło W  
zmagan;e z sowietami, zwaPt'z\jącemi i pod" 
grz "zającem’ Polskę wszędzie i» na każdym 
kroku. Któż nie rozumie, że w państwie na- 
iszam wraz z agentami bemieckimi pracują se
tki przewrotnydh, a szatańsko zręcznych a- 
gentćw sowieckich, któż n’e wie, że propa
ganda bolszewicka iziasyymje naszego robotnli- 
ka stosami agitacyjnej b;buly, że bolszewicy 
nie zlikwdowaf jbascze ani Kamm stycaresO 
wraąjdn" pofrAiego. ana też nie rozpuiścid ko- 
irttnbstyczinyeh punków polskich?

I czy Trodeij wciąż jeszcze nie grozi Pol- 
[sde odw etem ?

Da?!ej —  ,jS1owó Polskie** m oże bezw arun- 
kowu ręczyć  za  to, iż sow iety !ojaln:e  będą 
ctotrzym yw alp 1 dotrzym ują w arunków  pcko 
ja, ze na tej tojafoości kih polegać rm rim ?

O cryw  Iście — naw et „Słow o Polskie*4 
boteaewikc-m nie w ierzy.

A zatem  — skąd  ta  nagle rozbudzona 
fzu jność?  1

Co m a ita celu?
Przeszkadzanie atiunatiowi PeSurze w  je

go działalności.
Bo potnótno, my, zawierając pokój, u- 

atóTśmy litopadltgilość Ukrainy i wolę jej 
tófrrcści, „Słowo Puckie" ti aiKtat pokojowy 
tókcewaźy i w  dalszym ciąga zwaloza ata- 
rtEWs* Pefftore l  U K raW

Czyżby ,.Słowo Polskie" chciało wSdz eć 
L3,ra'oę —  sowiecką?

A w każdym razie komprottifrufoca jest 
czwSnoś'*, z Jaką „Słowo Poiiskc" staje na 
(straży interesów' BolSzcwii z krzywdy i usz- 
aaerbkietn takerceów Pofedd,
* Cz^CŁcaóp sam  da sob;e rad^  — nie 1*0- 
iftredbijje ł/w  „Sluw o Polskie" pótnagać.

PROF. DR. FULIŃSKI. 7

0 ochronie przyndy ojczystej.
(Dokończenie).

1 S praw y te w szystk ie  już niewątpliwie ro 
sia ły  poroszone przez Komisyę O chrony p rzy
rody, która, miejmy nadzieję, potrafi je do 
pewnego Stopnia zueaTzować.

Nie wszędzie jednak dadzą s ę tworzyć rezer
w aty. Czlow.eK kulturą swoją pierwotny charak
ter danej ckoficy zmienił, tu i ówdzie pozostały 
/'ewne resztki — które za Mickiewiczem pumntka- 
uii przyrody nazwać możemy. {Nawiasowo do
dam, że Niemcy nazywają je także pojohn e. 
„Naturdenkmaler", Francuzi: „monuments nata
rci". Jeżeli zatem używamy wyrażenia „pomnik 
natury", to nie używajmy an german zmu, a ni gal- 
Imizmu, bo, zdaje mi się, pojęcie i nazwa pajęcia 
prędzeii u-obiły się w naszym języku, jiSfc w Ję
zyku niem.eckm i francuskim).

Pomn l i  przyrody są przedewszystkiem na
rażane na zn szczen.e, w laśn.e dlatego, że wokoło 
nich rozwiną! człowiek wysoką materyalną kul
turę. Wymagają one ustawicznej opieki ciągłego 
czuwania, no i sporo funduszów. Początkową pra
cą w kierunku ochrony przyrody jest wyszukanie 
'i ocen en e przedmiotu godnego ochrony, w  dal
szym c*ągu obmyślenie środków oełem zabezpie
czenia tego przedmiotu i ustawiczne obserwowa
nie 8to w terebe. Te czynności z konieczność mo
gą naruszać prawo własności, a chodzi o takie po
stępowanie z  jednej strony, by właściciel pomni
ka natury nie uważa! postępowania za krzywdzą
ce, z drugej strony, by przedmiot naprawdę od

„GAZETA J/IECZOKNA*.

Społeczeństwo a armia.
L

Lwów, 23 kwietnia.
Mur- jn  n oo lł jwjJj — murzyh może odejść 

pieca l No, teki Trudno — armie -P< ł dla swój
obowiązek, wróg ustąpi) % granic kraju, upoko
rzony, niemal rozbity, dziś już tej armii nie po
trzeba, ona stała się niewygodnym balastem, cią
żącym na budżecie państwa, czemś takiem, co 
się jedynie toleruje.

Z a ie k i .  przebrzmiały strzały, zaledwie 
spełnił się ćw .Cud Wisły*4, armia poi ka, która 
była w tych dniach grozy niejako benjaminkiem, 
chiubą i dumą narodu, nagle ni stąd ni zowąd 
Jtracila na swej popularności i wartości. W cza
sach onych „dies irae et calamitatis* zachwy
cano się tą armi}, pojedynczych oficerów i żoł
nierzy zarzucano kwiatami, ugaszczano w pry
watnych domach itd., itd., aż raptem ć\? pietyzm 
i uwielbienie ponieKąd znikły bez śladu. Pewien 
odłam p.asy począł wyzuwać zjadliwe ' źąaełka 
i dopatrywać się w tej armii przyczyn wszyst
kiego zlcg >.

N e zamierzamy kruszyć kopii w obronie 
czegoś niesłusznego. Broń fiożel Jednakże jaso 
bezstrr-m obserwatorzy Pi znać musimy, żc 
drinia na zc., ćusc.o.wi h młoda, zdołała zd być 
sobie uz >ania u obcych, c Jć uznania .eg > n e 
potrafiła zdobyć sobie u pewnej części itaczego 
społeczeństwa.

I n c dziwnego.
Stan i teologii polskiej ostatnich lat pięć

dziesięciu było to zupełne rozbro;enie. Bohater
skie wysiłki bojown.hów z r 1863 nie p zosta
wiły żadnej tradycyi. Gdzieś ciche szepty „egzal- 
towanej44 matki do budzącego się entuzyazmu 
dziecka o ojcu lub Stryju pc- egłym, który padł 
hen „w ciemnym borze44; gdzieś niema, żałobna 
pamiątką lub niepokojące przypomnienie o kre- 
wnym powstarteu-sybiiaku. Zresztą milcząnie tych, 
którzy przeżyli i pazostali, milczenie zacięte lu
dzi kięską ziduianych.

Wszok i o Kościuszce mowionc.
...Był to Wiiry t̂,
Co buntował proletaryat

Na t m pobojowisku moralnem porosły 
chwasty, odurzające kłamstwem podlejący w nie
woli naród. Ekonomiczne wzbogacanie Juę, prze
ciwstawiane przebrzmiałyn, marzeniom o walce 
orężnej, zacnodnio^eur pejskie utopie humani
tarne o powszechnem rozbrojeniu, propagowane 
n H n n H n n H M B r a B H B w  
zagłady 'pchronić. Stać się co tylko wtedy może, 
jak-to słusznie pTof. Pawlikowski zaznacza — je- 
żeh idea ochrany przyrody będzie przenikać i 
całe nasze ustawodawstwo i tu szą  adininistracyę 
państwową, a przedewszys tk etn jeżeli będzie 
ssarzoną w szerctóch warstwach społeczeństwa.

Jeżeli chodzi 0 przyktad takich ctojjektówt, go
dnych ochiony, to wsp tnnę k tka tylko punktów 
w najbliższej okolicy Lwowa, wskazanych, jeszcze 
w r. 1913 pTzez Sekcyę zachęty do badań fzyogra- 
fcznych Polskiego Tow. Przyrodników im. Ko
pernika. Są nimi: Czartowska Skala, Cłjoniiecv 
torfowisko w Biłohorszczy, stawek na wydmie 
piaszczystej w  Hołosku.

Czanowska Skala jest to resztka dawnego 
poziomu, starszego jeszczę, n i  poziom Roztocza. 
Występuje ona w  skład krawędzi, ciągnących się 
od Wysokiego Zamku w kierunku W on k. Z Roz
toczem krawędź ta łączy się tylko w jednym 
Punkcie na rogatce Łyczakowskiej, bo zresztą jest 
od Roztocza odciętą przez dolinę Pełtwi i dolinę 
Marunki. wzartowska Skała, jak sama nazwa jej 
wskazuje — już w  dalekiej przeszłości dz'ejów tej 
okolcy przez ludność jako ciekawy obiekt była 
uważaną. Chronić ją należy jużby przez to jamo. 
Pod względem naukowym jts t  przepięknym oka
zem przekroju geologicznego.

Od Czartowskwj Sikały zaraz od strony półm* 
cnej rośnie przepiękny las bukowy, w którym znaj 
dujemy bogatą rotśfemotść dla buczyny typ wą, o 
charakterze podgórskim. Las ten iako pomnik przy 
rodtć czy wymaga ochrony i tncałej opieki.

Do ’6Qj samej Icateg^ryi zabytków przyrodni
czych należy również zaliczyć Chamiec. Jest to' 
pagórek pod Krzywczy cami. na którego połudsiio-

Nr. 57'-^

w ^arodzi^, Kóry prowadzić wojny nie mla* 
prawa, antymiiitarne hasła, rzucane w spułeczeń* 
stwo, pozbawione własnego wojaka od dzieaiąt* 
ków lat.

Na takim granda tylke w postad azaleń.
s t w  wyróść musiały czyny tych ludzi, którzy 
w eiuasie rewolucyi 1905—1907 roku postanowili 
realizować program watki o niepodległość Pol
ski. Oni stali się pierwszymi od lat szeregu 
w Polsce żołnierzami, którzy podnieśli broń 
i potrafili stanąć z tą bronią oko w oko prze
możnemu wrogowi, przed którym d żała i pla 
szczyła się niemal cała Europa I

Ludziom tym śnił się rycerski »Sen o szpa
dzie"...

I wypracowali tym szaleńczym, spotwarzo
nym przez wielu czynem tę prawdę, że naród, 
który thce Dyć godnym miana, narodu i godnym 
wolności, musi stworzyć silę, musi oprzeć się na 
własnej armii narodowej.

z DWIA.

Z okazy; wywiadu z Q.£. Shawem.
L»ów, 23 kwietnia.

,J?zeczptsToiita44 ogłosiła bardzo za snujący j , 
charakterystyczny w yw iaa swago koresp^ocknta 
ze znanym pisarzu m angielskim G. fi. Shaw'cm.

Streszczając w isilmu słowach ten wywiad za
znaczamy, jż G. B. Shaw oświadczył, że AnsCk; 
P'4sk« właściwie nic nie obchodzi, że na jej tyck* 
wpływu żadnego mieć ibe możo, że granioe etnicz
ne są n czem wi hec granic han iłowych 1 strategi
cznych, że Anglii zupełnie nie zależy pa niepodle
głości Pclssó a tylko na tera, jak uksfiał' uje się ży 
cie w Rosyi, dalej że o Polsce wogółe nic ni* wie.

Słowa G. B. Shawa^ pr-iste i twardo, ceunije 
brutalna szczerość. Kto się spodziewał bodaj ma
łego pói-ukłonu w stronę zmartwychwstałej} na
szej Ojczyzny, zawiódł się srodze. Usłyszał zda
nia bezwzględne, nie mai cyniczne, szorstkie.

Gdybym ia był korespondentem „Rzeczypo
spolitej", gdybym G. B. Shawa znał osobiście i 
móg< ąię spoaz,cwać, że on w taki spusób wyrazi 
się a Pcisoe, nie byroym z nkn wywiadu rob»>ł. Co 
mogłoby mi zależeć na tern, jak niedorzeczne zda
nie o sprawach polskich może mieć ozłowiek, skąd , 
inąd bardzo wartości i wy, łecz który b?st w oiefa 
zupełnym Ignou antem?

Skoro jconad wywiad ten zrobiono i ogA- zxh
w m m nB B m m m m m m w um m B E B um m m m m
wych stokach roście według badań Szafera Iw* 
dzi ciekawy zespół raśfcn wschodnich.

Wska^dilem tyiko dla przykładu rm te dwa 
punkty w pobliżu Lwowa, ale takich puołttów po
za obrębem Lwowa, w jego jednak <udbi'zszad oko 
łicy mamy bardzo duto. Wie o o ch tyfco przewa
żnie świat naukow o-przyirodniczy. Szerokie war
stw y społeczeństwa na te ciekawe ejawlsika przy 
rodnicze mają <tozy zanAnięte. A są one ciekawe 
nie tytko s w  ją wai icficią naukową, jJe też 1 war
tością krajobrazową. Ci ze słuchaczy, którzy byB 
przy miodowej grocie na Pasiekach, ldb spoczęli 
na szczycie C jartowskiej Skały; fcto zażywah mi
łego chłodn w węwizach, czy jarach lasku Wę» 
gli/riskiego lub w Brzuchowicacb, lub wreszcie cl 
inni, ktorzy przeszlll się nad piaskowami usypisflói 
an' od Wysokiego Za miku w kierirtfuj dworca Ły- 
czak; wikfego — Ptoch sebia obecnie tiSw iadomii. 
obrazy, dostrzegane podówcizas i niech srwierdząi 
ie  uroku posiada, zwiedzana pjzez nich okcfica 
Lwowa. -<

itabiegam db końca sz5 Ictą jaki om tei^łŁ iD  
przedstaw i. Zabić rając głos w sprawie ochrony 
p rzy n d y  ojczystej, nie postawiłem sobie za cd  
uświadomemia pod tym względem Szanow.^ych 
Czj^uików i, Se raczej przypomnienie, że pojędą 
k iitn ry  narodowej obejmuje s ib ą  2 pa ąc c ochra
ny przj^rody ojczystej.

- i r N  'i ’

'rr\

ł
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1 ,0 , nsJwży go jo tłjs^saechn li. Niechże P a -k a  sic 
Iowie, co o niej wto i jak o niei tnyśfi U dfcn z naj 
'-Tyciln1 ejszynh przedstawicśeii kultury i ducha an- 
do-saskJego — ®reszta gotrąco zajmujący się spra 
ivami bołsaewćckienri. *

— Chciałbym — iw.ówi S ływ y komediopisarz 
— 'li-sflnie przestrzeaiz ToJaków, by nie wyoorażali 
obie, że  \ngsia myśli c  Pcdsc© w^cej, niż Polska 
o Anglii. —

iMó&em zdaniem — przestroga ta jest zbytecz
na, Lloyd George aż nadto wyraźnie pokazai 
nam, co i tak Angia zmyśla; w  sprawach pcfckięlu
V nu Ino jedmak wymagać od nas takiej ignorant ył
V sprawach angielskich, na jaką w naszych rze- 
rza-ch nibyto mogą Sobie pozwolić Anglicy. A przy 
znać trzeba, że igncra^cya ta zasługuje na pod
li raślenie —  bo gijy w  Londynie mnóstwo ludzi iu 
; eligentnych i czytających po kilka pism dziennie
iKiycznie jeszcze nie odróżnia Polaka od żyda, u 

nas każdy sztubak wic, co to> są -Szkcci, Inandczy- 
;y, Walijczycy, a co Anglicy.

Zawsze starem po stronie Polski — oświad 
czyi mi raiz pewien inżynier angielski — ate w y
baczy pan, nie wiem dobrze, co to Polska. Stysza- 
bsm o Kościuszce. Poza- tern z Ławoau jestem in- 
:yuieriem, specjalistą... Nie mam czasu na_czyta- 
ifje. 4 ^

I  tak istotnie jeśt. Aijgdicy „nie mają czasu na 
czytanie^, interesują się głównie własntini spra
wami, są wyspiarzami, przyzwyczajonymi eto wi- 
tn&fręgów zacaiesmonycn to* j to się na ich umy- 
,x>wości oamla, odbija się na calem ich życiu.

Lwów, 23. kw etnia.
Zapytany o zdanie do możliwość * po

wodzenia jargów w scrotaich we Lwowie, 
©raz ich ekonomicznego znacżen i Ha mia
sta, wyrazi ł dyrektor Polsk. Banku P^ze 
myślowego i prezes Związku Banku, P. Mar
cin Szaraki w rozmowie z współpracownicą 
pisma naszego (mg) następującą opinię:

Naród «... — mewąftniwk; jeden z ^ a j^  M -  
oiejszych w Europie — w  sprawach ć jro p y  środ
kowej wciąż jeszcze p-4a normowany jest gorzej 
niż o stosunkach w Ugandzie tuj? w Perdru. Jeden 
z intełigentnicfrszych Anglików filotog, za^mująCj 
sfc językami fińjkuni, przed w ow ł aia badania 
narzeczy fińskich przyjechał do — Lwowa. Tak 
jest. Aie ostatecznie — ignoraracya me jest wadą 
charakteru.

Zato tyuTo Angfik w  swej narynej pysze może 
robić z niej cnotę.

Znaczj loby to przecie, że się fjJj może ticchę 
wstydzi.

My rozumiemy jednak az nadto dobrze, iż ta 
wątpliwa cnota bardzo dużo kosztuje i w życiu 
ani w pracy wcale nie pomaga. Mogliśmy się o 
■tem przekonać — podczas wojny, którą właśnie 
igra* ,-ancya angielska przewlekała i uczyniła tak 
niezmiernie kosztowną i krwawą.

Z drugiej znów strony ca innego powiedzieć: 
— Wiem, że nic nie wiem,- a i tego nie wiem ńape- 
WuO, a co innego wzruszyć ramionami ,i bąkać:

— Albo ja wiem? Nic jestem podniorraowami*—- 
i dobrze i,ń.z Lem!

Nie smućcie się tern, drodzy Czytelnicy! G.,B. 
Sliaw nie jest poinfcmiowany, ale angielska 
*secr,et service“ zbiera w1 Polsce intorinacyo bar
dzo skrzętnie.

A znów my nie jesteśmy takimi :Tnorantami, 
abyśmy nie -wiedzieli, że się niczego po Anglii nie 
możemy spodziewać.

Ter;.

Jeżeli idzie o określeń e, czy Lwów dzięki 
swemu Położeniu geograficznemu nadaje się na 
wielki rynek handlowy, to rzec naiezy, że warunki 
'egu są toe tylko korzystać, ale po prostu dają mu 
pierwszeństwo przed innemi mastami. Leżąc na 
trakcie między Bałtykiem a Morzem Czarnem, 
posiadając aż 9 linii kolejowych i po europejsku 
urządzony dworzec, miasto nasze stać się pow n- 
no emporyum handlowem, gdz'e skupiać się bę

dzie główna- wymiana łowa* 5w między krajami 
zachodu a  Ukrainą 'i wogóle Wschodem.

Jak to przeznaczanie Lwowa oceniają wielcy 
finansiści, świaoczy jako przyjclad fakt, że na 
wieść c poapisanta pokoju ryskiezo pewna war
szawska firma bandów a założyła filię we Lwo- 
y e, Jest to objaw bardzo dodatni, g lyz  widocz
nie 'świat finansewy liczy' się z przyszły m rozbo
jem Lwowa i opiera na nin. swe nadzieje.

Przykładem dla ,nas może być Wiedeń, który 
straciwszy swe pierwotne znaczenia p-ełtyczne, 
staczał się ku ruinie, lecz dziś umocni? sw e stano
wisko na uowo, gdyż stał się cen tron  handlu 
środków o-europejskiego.

Korzyści ekonomiczne, jak e Lwów osiągnie 
przez wzmocnienie targów wschodnich i cżywie
nie wielkiego ruchu nandiówego, są nieobliczalne. 
Poruszy ono bowiem, ożywi i wzbogaci działy 
tycia gospodarczego, kulturalnego, a nawet i to
warzyskiego Korzystać z tego będzie nietylko 
kupiec i Pizemysłowiec — zyska także ziemianin, 
właściciel hotelu,- kawiarni czy reStauracyi, le
karz, akiar, adwoKat, dziennikarz. R w ńeci się 
życie we I.w ow e w  każdej dziedzinie, .we 
wszystkich kierunkach.

Wprawdz e miasto nasze nie posiatia, dziś 
jęszęzę ani. stosownych urządzeń, ani o wowied- 
niej ilości łwteli dla samego pomieszczenia wiel
kiej liczby gości przybyłych ze wszech stron na 
ta.k światowy targ. Lecz potrzeby rodz^ środki — 
gdy zatem instytucya targów będzie zorganjzowa 
na, powstaną niezawodn e we Lwowie iiowe re- 
■stanracye, hotele, peusyonaty, lokale zaoawowc, 
przybytki sztuki, a dla pomieszczenia towarów 
budować si.£- poęzifią magazyny, domy składowe,! 
chłodnie itp , jak e  posiada każde miasto transi- 
tcwe.

Targ tego rodzaju będzie mctylko mie^t em 
wystawy i sprzedaży rozmaitych towarów; aV, 
także pur.Ktem zayyiera^ia wielkich kontraktów i  
titaóyy hańdlowych, oraz wszetk ego rodzaju in tt 
resów pieniężnych. To też i banki lwowskie yuktit- 
dają w  rozwoju tango ,v wielką nadzieję i bitną 
żywy udział w  urzeczywistnić® u tero projektu 
mety "kg z Pc czucia obywatelskiego, aie także we 
własnyrrt godziwym interesie.

Ufać ftależy, że słynne ongiś taiigt kijówske 
nie będą w przysŁlości stanowiły groźnego współ- 
zawodn.ctwa dla Lwowa, gdyż u nas skupiać siq 
będzie głównie ruch handlowy z  całej Polski i

bietą gdy by i się bodaj odrob taę nie zaintere
sow ała p iw jśctoni kuzyna.

Helen3 : P rzyznała, "2e mogła niu w spół
czuć.

W«ktor: Jest dzżwnem piaw em  n a tu rj”, że 
boleść, zaidanią pnaez jedną kobietę, najłatwidj 
leczym y u kolan drugiej. Chociaż nie wierzę 
w przyjaźń osobników dwócfa płci, bez pod
kładu erotycznelgo, jestem  zdania, że w  ta- 
kietn strapieniu stokroć ła ru re j.je s t znaleźć 
powcijnlka, cih-oćiby naw et w bardzo mało 
znanej sobie kobiecie, niż w  najlepszym  nrzy* 
ja beki. T łum aczy się to tętn, że każda kobie
ta  jest w  gruncie naszą lUa-tUTahrą sprzyniie- 
rzeńćzynią, przetfiwko tej niezatane} naw et so- 
b !e  ryw alce, każdy  zaś m ężczyzna }esi na- 
szj m doirmieniamym ryw alem , cieszącym  s*ę 
w  głębi duszy z niepowodzenia ń n e g o  samca

Zofia, jak więk-szość kobiett, m a dar słu
ch a n d  z uw agą cudzych przeżyć  miłosnytdr. 
Taim, gdzie naiibhższy druh zacząłby  zaerwać, 
lub począł czyni'6 jakieś niestmicane uw agi cy
na z  subtelnością i umiarem dorzuci od czasu 
do czasu jakieś słówko, św iadczące o szcze- 
rem i prawidizWein zaantereso^/amia. P rzycho 
dzi jej to z łatw ością, gdyż bądź co bąjdź nn> 
w a  tli o 'mfło-śct. A że wiszystikie hfetorye te 
go rodzaju m ają wspólne au-atagie, w ięc w 
przeżyc’ach Filoma odnajduje z łatw ością p o 
dobieństwo do pr23eżyć w łasnych.

! (C. d, n.)

!9
jAN GELLA.

ROZMOWY O MIŁCśCL
(Ciąg dalszy).

Helena: W  takim razto znowu s'ę cofam. 
Mie był to  flirt, tylko z-wykła przyjaźń ku
zynów.

W iktor: Dobiliśmy zatem  do portiL Po- 
te w a ż , jak Pani wiadomo, przyjaźń między 
’'bielma p-lciata jest zaw sze oparta  na seksu- 
-it... ' .

Helena: Adi. te kom unały! Prz.iiaiń mię- 
dzy kuzynam i?

W-ktor,; Dardą ej, niż. Pąkpr
wte leoiutkiegó pożądania może s ę  tutaj roz- 
\.’ińąć z  w ę k sz ą  łatw ością w skutek biższego 
obcowainią, mig między obcymi. N aprzykiad 
wśkutek pocałunków nibj-.to braterskich. 
W e Pani, że samo słow o: „kuzyn", „kuzyn- 
::a“, już bwlzi podejrzenie, że myślj się o 
K Tui mtlyrn,

Helena: Ą twierdził Pan z początku, że
kuzynestw o utrudnia Panu -.sytaacyę.
W ik tor: Niema złego bez d )brcgo. B b ir  

cnie wyzyskuję te dobre strony.
Helen3 : N ema ich- ty-le, ile Pan przypusz

cza. F 'ton i źłofia, choć kuzyni, n :e są z sobą 
tak ppoufaisnk by  się całow ali.

W -ktor: 1 o cudownie. To woda na mój 
nP^ń. O kclczuość że nie korzystają z nie- 
w-timęj pieszczoty, do której m ają praw o, p P

si pobudzać ich fanftazyę. A teraz  zsumujmy, 
cośm y -dotąd t  ostanow -ll Są kuzyriatoi, znają 
się od szeregu lat i dotąd się nigdy nie -cało
w ał . Ona fl rtow ała  z inmyinń jego zaś obda
rzała przyjaźnią.

H elena: Tak. Ilekroć w  tó-mś była  zako- 
dłikhąj,' zw ierzała s ę  jemu, dając mu taro do
wód,. jak dalece nie uw aża go za możliwego 
konkurenta.

W ik to r:' Albo pragnąc choć nieświadomie, 
w zbudź ć w  o ra  zazdrość.

Ilelena: Niech i tak będzie. Kiedyż w resz 
cie zaczn em y ten a tak ?

W iktor: Pani niecierpliwość jest sym pto
m atyczną dla w aszej płci. Spodziewacie się 
ciągle ataków , unz.ądiza|ąc defenzyiwę, częrfo 
n-awef w tedy, gdy nikt nie napaida-

HeJena: Pan  jest ireuleczalnjm i gadułą.
W iktor: Zbyt wiele przebyw am  z kobie

tami. W  obecnymi jednak wypadiku moje u- 
w agi są niezbędne dla ustalenia całokształtu 
ich stosunków . Otóż w yobrażam  sobie tę 
rzecz tak : Fitom przyjeżdża z m iasta do ku
zynów ipo ciężkiem przejściu moralnem. 
Zdradzała go dzew czyna, k tórą przez trzy 
miesiące !kochał do szaleństw a.

H elena: Aż przez trzy  mies-lące? Gziy to 
nie zawiele stałości?

W iktor: Bo go zdradziła.
Helen3 : Inaczej byłby ją kochał aż do

końca sem estru.
W iktor: Jest blady, sm utny i. milczący. •

Smutek łudzi obojętnych czyni nam ich syin-j 
paty,.‘zui1rr.'i, dając pchnąć w artość naszej ra-j 
dości. P rzyzna Pana, że Zos:-a me byłaby  ko- -

Śwfat finansowy liczy się z rozwojem Lwowa.
O p in ia  d y r . S z a r « k s,e g o .

wów pośrednikiem  handlu mięctoy Wschodem a Zachodem. — Korzyści ekonom icene 
i kulturalna dla miasta. — Z w2no-vienie>n targów powstań j  szareg nowych instytucyi. 

Wyatawa, spreedaż i kontrakty. — Kto powinien poprzeć organizację targów ?
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ułatwiać będzie w nrianę międz/dz! elodcową 
wszeltóegty rodzaju produktów.

Zdając sobie sprawę z wielkego znaczenia, 
jakie ma organizacya targów dla Lwowa i dla ca
łej Polski woeóle, powinien każdy Lwowianin i 
Skaldy Polak popi zeć n edte nrytoości tę myil i 
przyczynić się do jej zrealizowania, a działać bę
dzie nie tylko „pro pub! oo boao“, ale i j a  swój 
własny raćmn.ek, gdyż każdy zawód posrednó 
odnieś e korzyść ze wzbogacenia Lwowa.

Korzyści tych wprost nie można należycie 
docenić — zakończył dyr. Sżarski — i myśl wzno
wienia targów zasługuje na jak. najdalej kiące u" 
znanie i poparce' tak czynników rządowych, jak. i
■pomocy prywatnej.

Kawiarnie żirinją —  miejsce ich 
zajmują firmy handlowe.

Lwów, 23. kwietnia.
(§) L w ów  mapra-widę zaczyna w racać do

czpsów pokojowych i jeżedi w szystkie oznaki 
nie -mylą, czeka go w iększa m oże przyoałooć 
handlowa, m ż d ż  była jego pizesztość przed- 
.woje mna. M nożą się zapowiedzi, ź t  J jwów 
stanie się napraw dę centrum  hanidłowem i łą
cznikiem m iędzy W schoaem  a  Zachodem  i że 
szukać będą w mieście naszem rynku zroytu 
riie 'tysko firm y zagraniczne, alle .także wielk e 
firmy z K rólestw a W śród tych p erw sze miej
sce zajm ą naturalnie firmy, reprezet inuaące 
przem ysł w łóknisty , tak bardzo u nas Już te  
ra z  produkty wray1, choć co do jakości n.oże 
jaszcze nie dorósł m ateryałom  zagranicznym .

W  uotatmcih ia iach  jec^na z wielk-ch i rm 
JÓkMtich, zapłaciw szy m lunow e „odstępne” , 
W ynajęła w'eGki lokal „Cirand” kaw iarni p rzy  
ul. Logionów i w  uajlLłtż&zych już tygodnia uh 
o tw orzy  w  nim wieiiki skład m ateryałów  bła- 
watnOTch i sułcertiuych. (Jruga Si ma łódzka za- 
kupifa ca ły  dom  naprzeciw teatru  miejskiego, 
zmiany hoteli „Nev Yońk” i zamierza cały ten 
trzypięii row y dom zamienić na wielki aotm 
tow arow y . Trzecia frrna  królew iecka także 
po  zapłaceń*u grubego odstępnego w ynajęła 
kaw iarnię „R o y a i‘, rmeLzczącą s ę  znowu po 
drugiej stronie teatru. Już przed k  lkoma ty- 
goldniami na irilcy 1 rnecłego Maja jeden 
z w iększych kantorów  wym fany zapłacił w ła
ścicielowi re s tau rac ji na rogu ul. Kościuszki 
ii Trzeciego Maja znaczne „udstępne” i orwo- 
ifzyt tam kantor w ym iany pud firmą „Samuel! 
i Landau". Znikła też w nreście naeszem żriana’ 
restau racya  M enasahesa u rogu uł. Syikstu- 
dkiej i S k n rad k eg o , a w  jej m !&jsce o tw orzy
ło w ie lk e  biuro okrętow e tow arzystw o okrę
tow e „Ounard-Linie“ . W sey stk e  te zjawiska 
są, wedle irrfonmacyi sfer handlow ych, d&p!e- 
ro .początkiem całelgo szeregu podobnych 
tra_tsa<kcyi i zapowiedzią zjeżdżania do nas 
całego szeregu wieMrc.i przedsiębiorstw i za
k ładów  hąniilov o-przem j stow ych.

Ofbr.vma man f83tanva 
g irroś ąska.

I (Od naszego korespondenta).
Stanisławów, w kwietniu.

Już dawno nic był gród nasz świadkiem 
tak wielkiej manifestacyi patryotycznej, jaka się 
odbyła mmonej niedzieli z inieyatywy tut. ener
giczne o Komitetu plebiscytowego na rzecz Gór
nego Ś ąsku!

Na skutek wezwania tegoż Komit *łu za
roiło się u stóp pomnika Mickiewicza w południe 
słonecznego dnia wiosennego. Jawili się przed
stawiciele władz rządowyc i i autonomicznych, 
wojsko, korporacye i c chy ze sztandarami, in- 
stytucye, towarzystwa, nauczycielstwo i szkoły, 
oraz kilkunastutysięczna rzesza publiczności 
z wszystkich sfer i warstw społecznych.

Na ustawiona obok pomnika mównicę, przy
strojoną zielenią i białym orłem, wstąpił przed
stawiciel „Młodzieży Polskiej" p. H. Seidler, 
Podkreślił on ważność chwili obecnej dla Pań 
stwa Polskiego- oodnióeł niezłomna wolę ludu.

Wąskiego należenia do Polaki i t a w  * j ’, i® 
modzie* polska zawsze bromć będzie b';rka do 
ostatniej kropli krwi, idąc wiernie za hasłem 
.nie damy Śląska — nie damy ziemi, stąd nasz 
ródla — Oiluestra kolejowa odegrała hymn na
rodowy.

Następny mówca radca Leszczyński przed
stawił dzieje śląska, zaznaczając, że robotnic 
śląski musiał dla swego ciemięzcy wydobywać 
szarby ziemi, by tenże grzbiet jego knut m ranił.

Reprezentant! P. P. S. ze Lw ow a p. Skala 
złożył cześć bohaterom  z nad O dry i zazna
czył, że w  spraw ie Sląs&u nie istnieją w  Pol
sce żadne odcienie party jne; w szyscy  jak je; 
ddn mtąż będą bronić tej ukochanej części 
kraju.

W re s /d c  nad radca kolei Flach, przew od
niczący Komitetu plebiscytowego, oznajmił, 
że „dziś Polska obchodzi wielkie św ięto obja
wienia woli Nar u lu . Cała Polska rozbrzm ie
wa jednem hasłem : ^ l ą s k  <tnUsi być n a s ^ I

W  śmłę tej jednolitej myśli i tej niezł.rm- 
nej w chi w ezw ał m ów ca zaoranych do uchw a
lenia

następującej rezolncyi:
„W y n k i plebiscytu w  dniu 20. mar.ra b. rt 

stw ierdzdłą, że polski lud na Górnym  Śląsku, 
mimo niesłychanych nadużyć 1 tłumnego g ło  
aowanfc em igrantów rcieun eddch , w yraził da 
przeważają/cym obszarze tej krainy niezłom
ną wódę należenia do Kolski.

„Ufa; w  spraw iedliw ość, oczekujem y od 
Rady najwyższej przyznan a Polsi e obszaru, 
p rzy p ad a jące j) Ina podstawie plebiscytu z ko- 
rekturą na zachód od Unii Korfantego. Żywi
my nadzięię, że potrzeby i konieczność go- 
^podarcza zarów no P aństw a Polskiego, jak 
i ludności tamtejszej, zostaną w pełnej mierze 
uwzględnione. W obec m achinacy', zmierza
jących de wykosaiawieatla plebiscytu, bądźmy 
w karnej służbie w :erni pr^yrzeczeriiK  „Ślą
ska nie damy — tak n^m dopomóż Bóg” !

„Hasłem  narodow em  niech będzie u roczy  
sta obietnica, 'm en e m  Półsusi uczyniona: Gra
nicy, k tórą w yznaczyłeś sobie, dzielny Ldu 
śląski, n ronć  będzom y do o-statn ego tchu ży
cia i do ostatniej kropli krv.i“ .

Po przyjęciu tej rezolucy! odśpiewaniu 
„R oty” Konopnidkiei. rozw inął się o g. pól 
do 2- g'ęj popołudniu

olbrzymi pochód. 
z  orkiestrą  „Harmonii kalfiuw ej” na czele. O 
tam, jaik długim był, niech św iadczy f a k t  że 
gdy czoło pochodu po przejściu głównych ulic 
m iasta stanęło pod gmachem D yuikcyi kow- 
jowej, gdz;e n a s tą p i o rozwiązanie, ostatnie 
szeregi n 'e w yruszy ły  jeszcze z  pod, k r lu ira y  
W ieszcza!

W  wiecu i pochodzie wtzięła też- uchlał 
baw iąca w  dmfa tym w Stanisław ow ie M sya  
am erykańska, 'którą przewodni-rżący Komite
tu plebiscytow ego w ezw ał na świadków  sta
nowiska i siły m ieszkańców  kresów  wschod
nich, k tó rzy  i w sp ran ie  G órnego Śląska 
zw artą  koluanuią w alczyć będą i nie pozwolą 
na oderw anie tej ziarnicy od M acierzy!

Rezolucye, zaopatrzone pitczęc5atm l pod
pisami wszysdkich w ładz, urzędówi, ;itstyru~ 
cyi, ko rp o rac ji i t. cL, odeazły Jó  Komitótu O- 
brony kresów  zachodnich we Lwowie.

W porozum :en:u  ze stansław ow skim  Ko- 
m te te m  plebiscytow ym  odbyły  się rów nocze
śnie wiece i pochody m anifestacyjne w 

OttynM, Nadw óruej l Haliczu.
W  Haliczu odbyły  s ę  ponadto nabożeń

stw a  w kościele oraz św iątyniach izrael'i'dk:ej 
i •kara:ćk,eg. Z m ow rfcy  przem aw iał orjttutali- 
sta (polski, profesor undwersjaetu G rzegoizew - 
ski i inni. W :e,ozorem odbyła s 'ę  „W ieczorni
ca” w  sali „Sokoła”.

Is.

S, p. prof. Max PdKbach.
Lwów, 23. kwietnia.

W  B e,fota nmasł nledawuo w 73 r. życia 
urzony histor yk profeisor M«x Perlbach, dy
rek tor oddfeiąłu w  knólewisiko-prusllci ej b ftlo - 
tece. Zm arły jaMcołwids z przekonań haka- 
tyst-Ji Weilu węzłam i by ł zwiiążany i  naifcą 
polską. Zajmował s ę  bowtetr, głównie prze- 
sizłośdą d e m  pruskich, zw łaszcza zaś Zakonu 
K rzyżadk ego. Szereg prac ogłosk z t^go za- 
k .esu  — % tych nruwaaaai' ojsze: JDie Skere
O iron lk  v. O 4vU“, „Preusisilschc Regest en “ o- 
bok wieto \m ydh . P 0 polsku um'aJ dobrze, pi
syw ał nieraz recenzyę do kw artalnika histo
rycznego a nawet — jak sam p sal — lk 
bros poloiiicas rrustra legerei" sporządzfł 
indekts szczegółow y do pierw szych 10 tomów 
kw artalnika, spełniając w  ten sposób czyn po
żyteczny i zasługując sę  polskiej nauce.

K, T.

łapsk i bibliograficzna.
Książki nadesłane do RedakcyL

, Lwów, 22 kwietnia.
Józef TrąfcA— ^ k t t ł y a  wolny chocknskfef' 

— (1621) nakładem Krakowskiej Spółki Wy dawni 
caęj — Kraków 1901.

Dr. Maryań Kjuktel — „I8i2—1815" — .Wendte 
i Sił. Warszawa-

AJicŁTfc] T^owteński ■— „ptsną wybrane/* 2 to*
my, Kraków 1S2C.

Zy ław  — ^Szydłem ] krop*d/«n“ — aakła, 
■dem księgami robotniczej — W arszawa 1921.

Jan Lecnoi — J?zaczp1spoOta bablóska" — 
nakładem Towarzystwa Wydawniczego „ignis”.

fiftgen*u ® Romer — lisooą ^cj na tera
na^ft uthnlulstrOwajiycb pr*z-Ąz zą*ząd cyfwtta, 
ziem pojsklch" — Lwów — W arszawa 1920.

Andąaej Wicr^bi ;kl — .^PiUwda o Górnym 
Slaskn” — mowa wyp iwiedziama w Seftnńe w stj 
czniu 1921 — nafleładem Sejmu usta woda wcaegci 
W arszawa 1921.

Jan Kuohąrzetw9ld — „I e DOcmme de la Rąt* 
te Siiesr?" — Lozanna 1921. '

Rola uafotdiów zrwfeiku z^wodowOeP ńjbotaL 
ków rolnych podcesas n ^  tzdu Iktazewlcktego— 
W arszawa 1921. ,

Sprawt^, danie państwowego s k ^ r y u j  kocu 
«htkarv‘*iie®o m . Bartosza Głowackiego w Tomar 
szowif bib. r. 1919—1920.

„G^ i i Tda mor ka“ — wydane proez PolSkia 
Towarzystwo iegfluigi morslkieo.

OD WYDAWNICTWA.
P .  T .  P r e n u m  r a t o r ó w  G a *  

z e t y  W i e c Ł o r n e J "  1 . G a z e t /  . P o 
r a n n e j '  p r o s i m r  o

B E Z Z W Ł O C Z N E ,
w p ła c e n ie  p r e n u m e r a t y  zą  
m iesiąc  M  *  li a to t e m  p e w 
n i e j ,  że  t y m  P ren u m era to ro m ,  
K t ó r z y  p ren u m era ty  N  O W E J  
w r a z  X ew en tu a ln ą  za le g ło śc ią  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a le j d o  d n ia  
5-gr> M  ‘Śa IQ21 r., “ n ie w o le n i
b ę d z i  ii >y w s t r z y m a ć  w  t y m  ż e  
dniv> da lszą  dostaw ę , w z g lę d n ie  

W y a y lK ę  g a z e ty .
Zwracamy uwagę na to, że wyplata h o t  

wpłaconych na czeki P, K. O. i przekazy na
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego  
tygodnia, wobec czego wskezanem jest — dU 
uniknięcia Dizerwy w dostawie gazety — Jak 
najrychlejsze wpłacę.iie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podana są w na* 
głów tu.



Nr. 3739. „GAZETA WIECZORNA".

K R O N If iA  A R T Y ST Y C Z N A .
Lwów, 23. kw'etoia.

Pałac króla rzym skiego. Z powodu rocz
nicy śmierci Napoleona wyszedł specyakiy 
ni m er azaiscp sana „I.‘Art et les ArLstes", zar 
wierajtący trzy artyku ły  n iezm iern i cidkaiwe: 
Rober t de la Slzerójme zajmuje s-ę m alar
stw em  z epoki cesarstw a. Louis Reau archi- 
idkrturą i rzeźbą, zaś Charles Saunier stylem 
„empire". W śród Icznych  ilustracyi z^Taca 
trwagę widok ogólny projektu pałacu 'króla 
rzy rrtk  ego, wddług o T ^ n a m e j akwareli Fon ■ 
taime‘a. PerprotMkcya ta dowodzi, jak dalece 
Fojitahie był pod wipiyrwem resu&uracyi zaimr 
iku w ersalskiego przez m istrza swego P eyro‘a. 
Rean wykaziuje, że pałac króia rzymskiego 
m iJ  być W ersalem  napoleońskim i że d z^k ' 
potożer u swemu na wzgórzu C haifot — z la- 
sfkiem BulońSknc obróconyim na park — był
by się odznacza! witiiką m ajestaty ozmośctą. 
P race rozpoczęto w  r. 1811 i oburzono prze
szło sto domów. W szelako cesarstw o miało 
s ę  już ku końcow i; R-artauracya Skmiirkowa- 
Ja w zgórze krróla , zrymsieiego na rzec? ks. An- 
gouleme i jego zwy>c:ęstw a. pod T rocadero. a 
trzecia reipułifika dokończyła dzielą, wznosząc 
tam n^eporó^Tnany typ styhi w ystaw y pow- 
szecnttey, budynek, k tó ry  bez odrobiny satys- 
faikcyf oglądam y tam dz:siaj.

Zireslerre inicyafów 
w armii francuskiej.

Lwów, 23. kwietnia.
(•) Francuskie ministerstwo spraw wojsko- 

Wych zawdz ęcza swemu m nistrowi barthou o- 
czyszczenie od pewnej przykrej naleciałości wo
jennej. Manow.cie minister w jednym ze swych 
oketmków zwraca się przeciw przyjętemu podczas 
wojny puwsz 3chn e zwyczajów określania róż
nych instytuc/i i urzędnków czy oficerów zapo- 
moc* m cyałów lub skróneń. Okazało się, że skró
cenia te zostały naduży te i do niedorzeczność po
przekręcane przez lóżne osoby zapomocą coraz 
to nowych dodatków tak, że, wreszc e straciły 
wszelki sens i znaczenie.
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PŁODNY SZCZAP.
POWIEŚĆ.

Tłómaezyła z angielskiego
BR. NEUFELDOWNA.

•C iąg < e szy).
W tej ch w li uświadom i sobie, }aka głęboka 

tmisi być jego miłość dla żony. A może tylko dla 
matki dziecka?... Pewien był, że Dolores, w jąca 
s ę w bólach, jest dla niego czemś więcej, niż śpią
ce1 dziecko, znaczne więcej. Czuł, że pozwoliłby 
Wnrzeć dz.ecku, gdyby śmierć jego mogła UTalc- 
Wać matkę. Nie poznawał siebie. Ten mężczyzna, 
czuwający' w godzinach snu, był mu obcy, żywił 
uczucia, które on — Teodor Cannynge — stw er- 
dzaf zg zdumieniem, m ał pragnienia,-których on 
dz tlić nie mógł. A jednak te uczucia, te pragnienia 
były poniekąd z nim utożsamione. Jaklby nie jego 
— a jego.

Us.łował oderwać swoja morderczą myśl od 
dz^cka, w obawie, że tajemniczą siłą dat cna może 
się iłtać zabójcą. Czemże jesr człow ek. jeżeli mo
le dożyć średnich lat i n e znać s eb:e samego?

Ten obcy przerażał Teodora Cannynge‘a.
S:r Teod ,r wszedł do pokoju, poprzedzające

go syp^ inę  Dolores. Była godzina druga nad 
ranem. Zapahl światło tuż nad obrazem, który 
przvp3yw?ł Luiniemu. Utkw J Wzrok, w  Matce i
w Dzieciątku.

„I Ona c crpiała!“ pomyślał, n:c odrywając 
oczu od Naiśw ę+szej Panny. Jak tn spokojem 
tchn‘e Jej oblicze!“ Spokój ten przyniósł mu na ra 
z e  rocieche. Dolores m-pswno powstanę z łoża 
boleść’, jak powstały mil ony' innych matek. Zma
gamy się ze śni ercią ,, jakże często pokonywamy

Stosow ne do tujnoTirszegó rozv trząduenu* 
w szyslke skrócenia mają m k n ąć  z papierów i 
dokumentów «m ii francuskiej — na czem — jak 
to podkreśla mim. Bai tnou — nie straci nic s*użba 
a wiele zyska czystość i pię&ność języka łraaa.- 
skeyo.

Sądrnry. że okólnie tnn. Barthou z  powodze- 
n &-m m ożnat, też zastosować i n nar gdzie uaj- 
dziwaczniejsze skrócenia upstrzyły oiwwę dziwno 
lągami nieraz wprost potwornymi.

Hislorja Polski w m'i7yc8.
I.wów, 23. kwietnia

(*) Rzecz dz eje s 'ę  — naturalnie w  Anglii, w  
kra,u najmniej wprawdzie muzykalnym, w  którym 
jeunak za to grają i śpiewają wszyscy.

O Se opuść ly Polskę mózgi angielskie (Lloyd 
George i G B. Shaw), o tyle z pomocą spieszą jej 
— nogi i to niebylejakit. Oto zaczęła ruszać niemi 
na naszą korzyść wielce czarująca, łaskawa i

Sana powszechnie m ss Dancac, którą niedawno 
nu na ropołudniow em przedstawieniu londyń

skiego teatru ks. Walii — „interpretowała" histo- 
ryę Polski do ta*£tu muzyki Szopena. Recenzent 
„Times‘a" w następujący sposób op.suje tę inttr- 
pietacyę:

„Na programie zadanie miss Duncan określo
ne było jako tańce, jednakże to, co ta artystka ro- 
b , jest znaczn e w ęcej, niż tańcem w takt muzyki. 
Gna ją interpretuje. Kiedy rozpoczynała swą ka- 
rye*ę artystyczną, widzowie bawili się jej wysił- 
kam., metoda jej jednak przeżyła krytykę i dziś 
gen usz jej jest zreal zowany. Uczyniła taniec 
sztuką — którą przetwarza na mowę.

Wczorajszy program — przedstawienie odby
ło się 12. kwietn a — podzielony byl na trzy czę
ści: „Trągedya Polskiv, „Polska bohaterska". 
„Polska szczęśliwa". PieTwsza część opisywała 
podbic;e i ujarzmianie Polski. Niewiele tu ly ło  
sposobności do ruchu. M‘ss Duncan podczas ca
łej pierwszej części rzadko kiedy robi jaki krok za 
to jednak w sposób naturalny i zupełnie zrozu
miały wyrażą tragedyę tego narodu. W drugie] 
części Przedstaw a bohaterstwo narodu polskiego 
Pod jarzmem ciemięzców. Ruchu tu ule brak, a 
miss Duncan każdy nastrój uddaje niezmienre 
wyraz ście. Artystka ta gra na uczuciach widzów,

kiJK wiruioz m  fortepiaime I tej psnodnkey* tryŁ» 
prawdziwym trynmiem tancerlu i jej systemu, 
Oiciaskiwano ją entuiyastycz^.e.

Jak z tego widzimy, są przccie jeszcze w  nar 
jakieś poczciwe dusze. Pokazuj# sę , te  w 

sprawie Poiskr miss Duncan mn ejszą igmnrarfig 
od G. B Snawa.

j m i

R K O N IH A .
Repertuar teatru
Sobota 23. kw ietnia o 3.30 pop.s 

kaszt dańsk /“.
Sobota 23. kw ietnia o 7 w . ' „M adame 

B utterfly“.
Niedziela 24. k w  eił-nia o 3.30 pop»: „1
Niedziela 24  kw ietnia o  1 w . i  „ T w a a  

i masKa“.

Nasza ankieta w  spraw ie ta rgów . Dtzfeie|>
szy num er pisma naszego zaw iera opinię dyr. 
Bankiu Przem ysłow ego M arcina Szarsktego w 
sp-awie targów wschodnich we Lwowie.

7 ruchu artystów plastyków wsc todniej Ma* 
łopoteki. W d. 5 maja br. nastąp? otwarcie 1 p»- 
święoeaie własnego domu puwtuzeclitego ZwigiŁffl 
■pilskich artystów r-lastików ws^hidiiiej iMałopoi 
siki przy u l Wronawslkies 1. 4  ję-dnym" z  punktów, 
programu ited uroczystości b^izie 1L w ystawa 
dzieł cztonóów Związku. Zarząd uprasza przeto 
PT. ozł - ników wyże] wymienionego Związku 'o  
nadsyłanie bwoich psac pod wskazanym adresem 
nadpóżmLj do dnia 1 maja br. P ,z y  spo ś d  
Setl,netair/at Związscu zawiadaimia PT. artystów-, 
malarzy, iż został ogł;szony (konkurs na posadą 
profesora rystmteu i malars-twa, z^cosowanego do 
pi iruc£> przwmyału w  pańs.iwo^nej sekoie przemy
słowej we 1 wowie. Bliższych szczegółów (trdzda 
sekret a ryat, Wronowska i  4, coaeienjBe między 
godz. 5—7 po pół. i

(j) Koza i właściciel k«in*enicy, P rzernhięb
la ep tka romatrtyzmiu, ldedy śliczna m ała kóz
ka była nieodzowinem akcesorym n wzmuszają 
cej powidści i dziś nó ty lko  już w Ptoł aUrr/A 
ale itawet w żyncm koza nie ma warunków byt 
tu. A szkuda bo stw orzec-e to fcaca m lekodah 
ne bywa w łaśn :e niffdedy podstaw ą bytu lo
dzi, zw łaszcza obarczonych <frz'ećiaL T ^ f  się

ją „wycęsko. Ma ona s\yo*ą przeznaczoną godzi
nę. Dopók, ta godzina nie wybije, Śmierć może nas 
pragnąć, ale pochwycić nas me zdoła.

A jeżeli matka tyć  będzie, jaltże ukocha
dziecko 1

W chwili, gdy zam erzał z,gas ć światło, otwot- 
rzyły się dirzwi sypialni Dolores i wyszła szybko 
siostra Ida. Na widok sir Tecdora zamknęła z po* 
&p:echem drzw za sobą.

— O! dlaczego pan nie śpi? — rzdkła z wy
rzutem  ale i ze współczuciem.

— Nie m gę!
— Ale to przecież już drugą noc pan...
— Nie mogę!
Potrząsnęła głową.
— — Jak... jak...? — szepnął,
Siostra Ida westchnęła.
— Bóle są nieco słabsee.
— A więc... a więc to dobrze... to pomyślny 

znak!
—■Tak, oczywiście.
— Dlaczego pani tak patrzy? — szepnął

■osfao.
— Lady Cannynge jest taka słaba — odpar

ła siostra Ida.
Popatrzyli na siebie przez chwilę w milcze

niu, pi ozem sir Teodor odwrócił się i rozpoczą» 
na nowo gorączkową wędrówkę pc pokojach.

Tuż przed piątą rano dob‘egł go z oddalenia 
cichy szmer i odlgios kroków z po chwili ujrzał 
siostrę Idę.

— Co się sfałoi? — zawołał, rzucając się ku 
niej. — Przeć eż nie...?

Nie śmiał dokończyć zdania. Stał i utkwił 
(wzrok przed sleife.

— Niech pan wejdzie do milady — rzekła 
siostra Ida.

PrchwYcił ia za rękę.

— A więc tra  się lepiej!
i— Bóle minęły. '  ^ .
— 1 zażądała.-?
— Nie. Nie po w odziała rfc, ^  -ir t
Serce jego śc ęło- się lodem.
— Nie powiedziało..J

— Jest bardzo wyczerpana, strasrihrfe wy*, 
czerpana. Doktór zaraz przyjdze. Oczeknję gtr 
lada chwha.

Dłoń sir Teodora zacisnęła się na jtj murieak,
— Dlaczego pani oo mnie przyszła?
— Bo ujyslaLm, ze oan zecbue zobaczyć f r  tot 

Chwilę.
DIm'j jego miadla, ^
— Tak_. oczyw.ści», \
Spuścił wzrok na ziemię. TVłował zwalczyć

trwogę. *
— Niech pan idzie do niej! — oderw *V sufr 

siostra Ida bardzo cichym głosem.
Sir Teodor wpatrzył się znów w  tę M ń e tę . 

W tej chwiL wydało mu się, że trzym a ona wi 
swoich rękach klucze życia i ómierci. Wszedł <k* 
sypialni. Nie zauważył czy pielęgniarka udała u ę  
za nim, czy drzw za nim zamknęły się, czy zok 
stały otwarte. Wchodząc do pokoju przypomniał 
sobie żywo scenę z przeszłości: Dolores przymie
rzająca kapelusze, gdy przyszedł do niej, by J|j 
zawiadom ć 0 chorobie Franciszka Denzjta. Pa
miętał dobrze, jakiego m emiłego doznał wtedy) 
wrażen a. Wszystkie rayśii miał wówczas zaprząt
nięte grożącą śmiercią i trywialne zajście; zwięr 
zane z płochą stroną ly c  a oburzyło go nlemaL 
Dzisiaj inna jest Dolores, Inaczej -wygląda pokój, 
Gdybyż mógł ią widzieć stojąca przed zwiercia
dłem! Odybyż mógł teraz słyszeć jej gloa py* 
rający:

— Czy sądzisz,, że uh w źółteir do twarzy Z
( C .  d. n»J
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H ^ K R O Ł O d i A .

Z a  s p o R ó J  d u s z y

S. p. J t e i a  i M gcińsK iego
Prezesa KraKpwshi?go Towarzystwa Wzajemnych Ub ;zpiet zer. zmar
łego w Andrychowie dnia 19. Kwietnia b. r. odbędzie się we wtoreK 
dnia 26-go Kwietnia b. r. o godzinie 8 30 rano w Pazylice cl*. lać. 

iŻ .ałoton©  3MaT)OŻe^sx w o .
M£.rflLj3ZEJVACYA KRASOWSKIEGO T0¥ARZYSt WA 
WZAJEMNYCH UBEZPI ECZEŃ WE LWOWIE.

Lwów, dnia 21-go kwietnia 1921 r. 11355

N A D E S W U N E .

W YŁĄCZNA FABRYKACYA

Lwów, Hotel Geor ?e'a. 8272

rzece  m iewa właśnie w  reatoości przy nil. Le 
n arto w o za  19, gidzię nie!jaka .tana Kolemba, 
przc^ztirm ije w m-eszkaniu nie jednią kozę, 
ale aż trzy  osabwiki tego gatunku, tj. matttę i 
idwoje młodych. Cóż, kiddy zgoła n e  rozumie 
iący s-ę na lam s Alkiem  p ędrni gornodarz 
pragnie w yrzucić b>edną kobietę z mieszlkan-a 
ze w zględu na te siśhlrikatorki, których- praw  
żadna O chrona lokatorów  dotąd nie prze
strzega. Kolemba zw róciła się do nas o ham oc 
a m y apelujemy d-o pana gogpodrzĄ aby . nią 
jjiiiudufał i talk ciężkego bytu rodzinie, amiu- 
pzają--, ją do ew akuacji z  mieszkani a głów
nych jej może żywicęlefk — trzech kóz.

(—) Us‘łow ani samobójstwo. Urzędnik ma 
gis tr atu Stanisław  N ap 'o rłow sk i i kontrotor 
targow y zażądali w czoraj asystcmcyi poi-cyi 
w atprawie koinf i Ikairy m ięsa z clorżniętej 4kro- 
w y orzez Jana Bojarskiego, w łaicirie la  real
ności p rzy  ul. Stryijskiej 1. 46. W  cza^e  urzę- 
diowama komisyj Bojarski talk śię zdenerw o
w ał, że w  zam anze samobójczym strzelił do 
s ’ebie z rew olw eru. Kula ugrzęzła w górnej 
części piersi. Nadto Bojarski złam ał lewą rę 
kę. Bojarskiemu bvrw szej pomocy udz:e! lo 
Pogotowie ratunkowe, które następnie odwic 
złogodószipitaila. Znalezione-zaś przy Bojarsikdn 
dwa rewolwei v zdeponowano na poJicyi.

(—) Areszt°w anie. "Wczoraj aresztow ano 
16-letnią ESIżbiettę Scłrcpert sługę, k tó ra  dn-a 
Ifi. bm. sk rad ła  na szkodę swego służbc daw 
cy  Kairola R ypały zamieszkałego przy ul. Zie
lonej 1. 52 z zam knę  tej szafy kostywm grana
tow y w artości 10.000 im. W ierną służąca zawi 
fcnęto w  aresataćh.
KOMUNIKAT?,

O teoryl względroścL D^tś 23 bm. o g. 7.30 w 
sali Instytutu fizycznego, ul. Długosza 1. 8 (w po
dwórzu) wygłosi kol. Gostkowski odczyt popular
ny o „teoryi względności Einsteina". Dalszy c ąg 
odczytu dnia 24. kwiet&.a o godz. 10.30 rano. Na 
odczyt ten członków, oraz gości zaprasza Komisya 
Naukom o-Odczytowa.

• Z P iskiego T>»w. Ekorfomicsnęgo, Dzilś 23. 
bm. o 6 wlecz, odbędzie się w sali Izby handlowej* 
wylcład na temat: „Systematyczne i krytyczne 
przedstaw erne zasad państwowego podatku do
chodowego i maiątkowego“, Referent: dr. Jerzy 
Michalski, korreferent dr. Jap Gottfried.

Zebra-nS© obywatelskie Kobiet urządzone sta
ra łe m  Narodowej Chrganizacyi Kobiet oditędzie 
i.ę 23 bnt. o godz 7 w sali T warzystwa Póda- 
wpi cziiego przy uil. Zimorowiczą 17.

Zjazd stacyomistrzów f dozorców stacyj cąr
łej Małopolski odbędzie się 24 bim. o godz. 14-tcj 
w Przemyślu. Sprawa ostatniego rozporządzenia 
M. Z, K. krzywdząca stacyomistrzów i dozorców 
stac3rj w  Małopolsce. Kom.tet uprasza o jak naj- 
liczn ejszy zjazd.

,uincłng»Ciab<v c l. Qciotlfiskleh L 10 i—njr
„rLole dc D i is a ') .  Sobota  2S t m. godz. wiecz. 
Reunion z tańcami. Nied_iela 24 b. m. godz. 7 wiecz. 
,F .ve  o'clock* (Fcz-brot, Bostcn, O ne-step). Bufet do* 
borowy, teraae letnia o tw arli. Luże z_ma.riad mo^ ia 
wcześnie,. 11341

CbstruKcya.
Profesor GerłiSrdt w Berlinie, przełożony kliniki uniwer
syteckiej dla _horób w ewnętrznych, poświadcza, i b  wo
da gorzka .F ianz Jozef* odnosi zaw sze p o i-d any skutek.

9241 — 10

i m
j i

w
Firma Jan Liebieg i Spółka w PodLuiu, za* 
stopiona przez swych pałnomccnilów WPP. in
żyniera M ieczysława B eila i Dra Ignacego 
Steinhausa, posła na Sejm, zobowiązała cię 
przy sposobność1 parcelacyi swych majątków 
rolnych w powiecie turczańskim obdarzyć 39-tu 
inwalidów ziemią i drzewęm. * 11369

Towarz. agrarno-osadniczo.

ł
Widma wojny, głudti i zarazy znów unoszą s :ę ?iad światem,

S trasd iw e proroctw a »Siostry W /nter‘Ł.
\V rokii 1921 \vybuchntei.ow i wojn® światowa. — Eks’kajier Wilhelm zginie z rąk Sparta
kusa. — W r. 1925 zjaw» s ‘ę tajt-mnicza komę ta „Evolutioaa“. — Olbrzymie wsir/ąśnfenie

ziemi pochłonie V/yspy angielskie,
P aryż , kwi-erarhi.

Nadrenia by ła  zaw sąe ki a  jem legend i ta
jemniczych h s to ry i. Tutaj w głębi kopalń u- 
rodziły się. podania o iajedktozytm wiładley 
ykanbów podziem nych, tutaj krążiy legenda o 
diable, któreottu kazano budow ać pierw sze fun- 
•dammry pod katedrę (w legendzie o Aix-la- 
Ohapelle), tutaj roayiji się pamiędmii witzyone- 
r z j  i wróiżbiarze o który oh roi s 'ę  \v (kroni
kach m 'ast nadTeńsk’eh. P arysk i „Tempo* do
nosi obecnie, że w  NadrenH w elikim autory
tetem  c ’eszy się teraz niejaka „siostra . W b* 
te r “, k tó ra  przepow iada straszkw e. w ydarze
nia, trochę jedlriak zabarw ione f‘logermańskie- 
rui tenldencyami.

Oto p.Tzteipow ed!nie teTr no^ ej wróż'ki, za
powiadającej n ‘e  w yM e w jidpjzerJa, pełre  
grozy na lata hajW/feze.

„Przetżwiiściłr wieiike nieszczęścia — od
zyw a się siostra W inter ao sw ych rodaków  — 
aite to jest nbzem  wobec tych ran, które wram 
przyszłość najbJ' ższa przyniesie*.

„Widzę Japonię uzbrojoną o U stóp do głów i 
przygotowującą się Jio ataku na Amerykę. Rów
nocześnie Chiny staną pod bronią i bęuą gotowe 
uderzyć na Amerykę. F ra n cy a l Anglia Stani? po 
stronie Am en ki.

W  t. 1922 nowa fala nieszczęść wam grozi, a 
głód zapuka do waszych drzwi; trzyma już klam

kę w dłoni, a tew arżyszj ć mn będzie I zarne w i
dmo zarazy.

W r. 1923 wystąpią Niemcy i-R osya do wcjjuy 
przeciw Fraucyi, a wtedy uderzy gioźne za dość n- 
czynienie w Paryż, który 2)tnieniony będzie w  gin 
zy i ruinę.

W 1924 r. AsntryKa i Niemcy wyjdą e wojny 
śyńatowej zwycięzcami. 'Niemcy tym izean odnip 
są trycr.d, aiłe będzie tę , tryumf k ró tk i Tego Już 
pie ujrzy były cecarz "WTlbeiim, bo niemiecki Span* 
taSms wyrwie go z uff rycia w rio'anayii i s k a n » 
go na straszną śmierć.

Rok 1926 u rzy  nad sobą taką samą kometę 
wF,voilutionę“, k tóra przed1 dworna tysiącami 3lt 
p. 7 /św'ęcaiła (?) w  chwili narockin Chirystnią. 
Gdy ona zaświecił nad światem zdarzą się dfciwue 
kataklizmy, wulkaniczne wyaucłiy ł trzęsienie 
zifeiiń. Zdarzy się największa katastrufa. jaką na
sze cssasy ujrzą.

W straszliwem trzęsieniu zjeąA falc Oceanu 
pochłoną ^MgHię i wybrzeże kontynentu Atlantyd*, 
ten kraj niegdyś zaginiony, w y łoni się znów na po 
wierzchni ę wód w p tbliżu Azorów.

A nowa misya światowa wykfcnc % Indyi il A-* 
meryiki. Stamtąd wylenią się nadzwyczajne wyna 
łaziki. Kościół z papieżem I ufcaimS kościoła będzie 
zagrożony, a wreszcie s ł'd ce  przedrze się proes 
zwały chmur i nastąpi osres nowesro tysiąclecia 
spokoju i równowagi*.

W tak 'potwrmych wizya<* widzi „siostra 
Wintęr" wozechświait w  najbliższych latach.

S k o n o m i s i a ,
Ze stosunków handlowych polakoczesklch-

Lwów, 23. kwietma.
Przemysł metalurgiczny na Śląsku czeskim 

odczuwa w znacznej mierze zastój. Prawie co dnia 
ma miejsce daisza redukeya pracy w zakładach 
przemysłowych. Jedyny wyjątek stanowią zakła
dy witkowickie, pracujące pełną parą. Sfery przfc 
mysłowe czesk o przyp sują zastój nietyliko osól- 
nej stagnacyi gospodarczej, ale też i pewnym -nie
fortunnym krokom rządu czeskiego, niedbającego 
zbytnio o przemysł Czechosłowacyi. W szczegt - 
ilości ix>dkreślają te sfery, ;ż na kryzys wpłynęła 
w znacznej in erze fałszywa polityka rządu 
czi sko-sion-ncit ego wobec Poiski. I tak ł-tzyjfił 
s ię przedsiębiorstwa ■ metalurgiczne Śląska cze

skiego ze znacznym eksportem swych produktów 
du Polski, sląd  napływały liczne samówie~‘ik 
zwłaszcza ze strony polskiego przeirysłn nafto* 
wego. Cidy atoli rząd czesk postaw ł  functmi po
między zezwoleniem n?. eksport tras^yu l narzędzi 
dla P1 zernysłu naftowego a sprowadzeniem z  Ou>  
chosłowacyi cukru, za który rząd czeski pods&to- 
wał cenę równającą się wielokrotnej cen krajo
wych i gdy wskutek tego nteresenc5 polscy wy
cofali swe zamówienia, przemysł Śląska **zesJdr-< 
go, zaskoczony tymi faktami, utracił oajważnie^
sze pola zbytu swych produktów.

- -» - -

Napad rabunkowy obok S z c z e r c a ,

Lwów, 23. kwietnia,
(!) Dcua 20. bm. około godz. 10 przedpoi 

wracała do domu do Szćzeirca z obszaru dworskła
»o Mali nó wdea, oboł- Serdycy, Zofią IGarfekL nior
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sgc piecaic z ziemniakami. Gdy przechodziła obok 
lasu w Serdycy, przystąp f do n ej Hryńko J«- 
rysz i  Ostrowa I zaofarował się Je] pomódz niedć 
zcmniaki. Oa> Kiarfeld zdjęła plecak, chwycił Ją 
Jarycz za i>b e ręce, rzucił na ziem 9 i okJ Juw w - 
szy na niej, wyciągnął r.óż. Klarfdd widząc się za
grożoną, zaczęła prosić o darowania jej żyda, 
przyczem wyciągnęła z kieszeni 10 0 0  mk- i dała 
je bandycie, Dyle ją puścd w-olro.

Jaiysz utrzymane tysiąc mas ek rchował, jedna, 
kowoż Klarfeldówuy nie puścił, (przeć w t.c , usiło
wał ią jeszcze zgwałcić. W międzyczas e nadje- 
cha la jakaś fura z Malincwki, a na jej w cok Jarysg 
zostawił ofiarę, a sam zbiegł. Klcrftldówna wsia
dła na wóz, który jechał w stronę -Szczerca, a 
przyjechawszy do Ostrowa, zauważyła tam Jary- 
sza, który sfiwóc w szy sobie drogę przez poła, zna 
lazł s'ę tam prędzej od n ej.

Jarysz widząc, że Kiarfeld go pozna, zamie
rzał nc ec. Zaw adonrony o napadzie posterunek 
w ozczercn, zarządził za uciekinierem pościg. Po- 
Sierunkow, Bloch gonił Jary  sza przez Siemta- 

- nówkę, Chrusno 'Nowe, a na gościńcu stryjskim 0 - 
bok karczmy w Derewaczu sprawca skoczył do 
lasn i Ślad rz nm  zaginął.

) )  OGŁOSZENIA

K r c » o Y  i p s k c a

k - ś n ik ,  żonaty, 32 lat, bardzo d >brzs o ez any w leś
nictwie, k lu r s c h  i polowaniu, z wzornwemi św iiie -  
eiwam l. poszukuje p o n d y  U lk .  sgłoaz. .Energiczny  
32' de Admin. 11313

A d w okat N uasenblatt, Kamarno, [ rzyjmie rutynowa* 
nego sclicytatora-tabularzystę, z  praktyką prowincyo' 
na Iną. 11771

Z arządca 1 nadleśniczy, S7 .ą , żonaty, z wyższą sxko'ą
leśniczą. 39-letnią solidną p-aktyką. z wz&rowemi świa
dectwami, po .zu  uje posudy. Łaak. zgtosz. pod „D brv 
gospodarz 5J‘ do Adenin. 11313

bach alter rutynowany (amniyk. bock), obznajomiony 
z w.izystkiemi eayunożda.ni biu.uwe.nl — pr szuk -
wary. Zgłoszenia pod: 
ulinistracyL

.Fabryka w e Lwowie*, do Ad- 
1134

1 K U P N O , IPR Z Ł D  Lt, ZAMłAJf 4 ]
$wiażjr transport! Piękne kapy pluszowe aa łóżko, mc 

ble gięte, fotele i krzesła, wyziób u n ia  wy, zazse r 'f  
wsządzie. Bezdek, PaAaka 15. 11.08

Kupaje powieści pu.slde, t » i « >ą meiusckie ora: 
k uącr i uiory jLtktor** Mikołaja 23. 90 U-

L ok om ob ila  12 HP, nowa, natychmiast do sprzedania. 
W isdomośżćt ą ł..d drzew , Lwów, ul Zółkiewuka ”9

11365
Jad a lń  a mato używaną do nabyci*. W iadom ość: uuca 

Dą rowakiego 6. parter, ed 4 -6  po pot 11 66

c KCZMJUT3 1
dstgu le  udział w pow aż ' 1 y n , d brze prosperującym 
rrzedai-.bioiatwió hindlr* am w  Krakowie, kupcowi 
r zporrądzojące-ou kapitałem okol > 2 milj. Mire<. — 
Zapytani, tylk., poważnych ręfloktontów skierować pod 
,K . B.* Kraków Skrytka pocztowa J . 1131

itóra inteligentna Mamusia -izy| ie młM a mift.it ę  
Z j  lOmowląciem po p z .yte s- . (-a: 4 r i  m<..| i czfci- 
ant ■ talent n d z d  -nia pierwszych porad i niejako o* 
piekl. — Wynagrodzenie prowiantami Zgłoszenia I:- 
*t?wns, 8 podaniem warunków, do Admiuistracyi ro d  
, 0  ieka*. , 1345

l l l  M l i ? ?
w e  ' f j i  w i r o  i T w i  &
narożny puAifromowy z tylnem! ubikacyami 
w centrum miasta (d ielnica hąnkowa) nadający 
się na bmk lub skład z tylko poważnej instytucyi 
do odstąpienia. Zgł sz=nia pod „ l  'tal bajkowy* 
do Biura ogłoszeń S. Sokołowski 1 5pófk% 

Lw ó»)'. u l  Jagiellońska 7. 113 9

0 imji Ot. 0120181
bew  oc_ M l ą  plomby, astue*.—■ aąLy w ( k e k  1 kau

cz u k i. 9352

HecH. Gulden, Llitnll S 8,
przyjmuje wszelkie roLoty w zakres 

krawiectwa wchodząca. 
W ykonuje .ijrb k e  I po p n y a te p -  

n j lh  cenach. >1304

DRZEWA OPAŁOWEGO
w ią n s z ą  i l o ś ć
loco las lub stacya zakupi po
ważna firma. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyl pod „Drzewostan* za 
okazaniem kwitu inserotowego. 11367

GOSPODARCZĄ WAREYWIiE, KWIATOWE
poleca SKŁA J  HASlOCt 62C4

E a m u n d a  R . I E D L A
W E  L U O W 1 Ł .  U L - A l i  T O W S K I l . u u  5
SM Bf" Cenniki na żgdanie wyayiam opia nie.

Przedwojennej jaKośd

HOtO MMII I JELtllf!
o zawartości 72 pro tłuszczu większemi 
partyaml w oryg. skrzyniach po 60 kg. i w 

pakietach pocztowym dostarcza firma

STAn. STaAP.KOdłSK)
w  P r z ,)T n j  ’ś l u .  1 1 144

5.000 Koi sryryjshicH
Marki wPictoIet“ 7—9 ręcznych. 

Wykonanie plarwszorzędne. Do natycbmiaato 
wcj sprzedaży w firmie

an KOWALSKI 1 Su.
Przedsiębiorstwo Jcehn.-hsr. di i  we- Sp. z ogr. odp.
Kraków, u?, łła d s lw lłló w ik j  23,

T  o l a f  o n  1 2 9 3 .  11317

WINA
W IGIERSKIE I AUST3YACK1E  
PC NAJNllSS rCIf CENACH P-OLBCA
H a n d e l  h e a f ś a t y  i /„ a w y

EDMUNDA PIEDLAg
W e  t w o w t ,  r u t o w s k i e o  a , *

P terM ien ęd n a  firma spedycyjna ^airulntjfl 
b u  c h a l t e r s - b i l a t i s l s t y ,  p a n n y  p i-  
e z ą c e )  n a  m a s z y n l z i  s t e n o g r a f U  
a t H l ,  2  p r a K t j  K a n i ó w  k m ł o d e g o  
• t u l ą c e g o  Zgłoszenia pod .Światowa flnrt.'. 
Biuro ogłoszeń Brdcka, Kościuszki 2. 11369

PkfHifsr marki „Fhfibus" 
HŁYNkt do mięsa
k ż łach js ot i  wszelkie zapasowe di datki oeieee

L. UEBLICH towarów żelaznych
Lwów — Serbska 17, 7234

Otto WWWRG
Centrala: W iedeń, Tuchlanben 19.

Filia i KMAKÓilf, u lica S ienna L 7.
Adrer telegr : Kraków, . ORBIS*. Tel. 45 1 1533.

Dostarcza ze sk ład  n w Krak owi e t  
wszelkiego n d za iu  wyroby Ż e l o Z n  e  i i t u l o  w e

jakcto: ‘0969
Rótue zaidki, kfóaki, klamki do di-ẑ ri, 
Zgrzebła, hufnale, podkówki do botów 

(Mora wid),
Ćwieki i teksy podeszwowe,
Pifle, ocyle, łopaty, siekiery,
W ic*ły, p.ły i pilniki.
W -zelkiego rodzaju noże stalowe, • yzoryki, 
b ./y tw y, maszynki do strzyżenia I t  y. 

S p r z b d a ź  t y I K o  b u r t o w n e

SPSCYALNE

T R A N S P O R T Y
da l z Polski

(Małopofska i t  Kongresówka)

Szybki transport ładonkdw po ustalo
nych cenach frachtowych we własnych, 
prywatnych obszernych wozach i za- 

łarwianie pozwolrd transportowych.

W !e d e ń  I. I1334
H e l f e r ^ d o r f e r s t r ,  N r .  9#

E E L o s y  styryjskie firmy Piesslinger Wielkości 70—80 ctn. w 2ośd  około 
10.000 szt. Radtenbachera w ilości około 1.000 sztuk sorto
wanej wielkości. M l e o z a r s K l e  s e p  a r a t o r y  z szybko
ścią po 40 litrów na godzinę firmy Geiss- r t j 0225©  c3L o P 3 l e o a s -  
H a r ó .  T H 3 i N M kilka tysięcy sztuk. P l e w n l Ł s J .  r o 
c z n e  żelazne ,handriibenjatter‘‘ do buraków w ilośd 10u sztuk. — 
^ ^ ł o c a r n l a n e  S d a r a i i t i u r y  noże z wy trzęsąca  ml z  2 
lokomobilami o benzynowych motorach o sile 6 H. P. „Romarsau im ery- 
11-90 kańskiego systemu I. H. 9.
Sprzedaje ze swych sKła* 
dów we Lwowie z natych
m iastowym  o d b io n m  &**ma

”  o -----

l « i ,  i |  wtA m  p m i f c o - W m
ta tul* K c ^ c i p s z K i  1 . l a .
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LEON SCHWARZ
ZASTĘPSTWO I SK&&0 KOMISOW Y TwWARZ. AKC, 

U S M .fA R O T  W O ślK SR  I (URBkftOT W  ŁODZI.

KRAKÓW, Slśwkomka 12, I, p. Tel, 49.

SPRZEDAJE HURTOWNIE:
KUPCOM,
K O O P E R A T Y W O M  i  
KONSUMOH

11254PIERWSZORZĘDNA WEŁNY 
NA UBRANIA HESKIE 
I DAMSKIE KOSTYUM”

W  RACHUNKI W YSTAW IA FABRYKA.

Najprzedniejszej proweniencyl

jak: koniczów, łubinu, buraków, marchwi i 
innych pastew nych oraz warzywnych —
dostarcza hurtownie po cenach umiarkowanych

Palii I m n  is e t a t
W  K R A K O W I E , ul. Sławkowska L- 1,

(Oddział Rolniczy). 10787

Kapitalistów
do założenia lukratywnego przedsiębiorą wa z działu 
żelaznego, poszukuje siq, Łaskawe zgłoszenia pod .Zna
komity rozwój K. O. E- 50tyo\ do biura ogłoszeń Fe

liksa St*tfer*i, Kraków, Grodzka l i .  11 52

Żurnale m6d i formy
oryginalne francuskie. . j g io !skie, amerykańskie, w iedeń
skie i inne na SEZON LETNI 1921 w największym  

wyborze tylko n jeneralnogo zastępcy

3. BREGMAN, KARM̂CkT n*
Telef&d 6 3 - iS t  łosio

i JaKo z a s t ę p c a  pierwszorzędnych zagranicznych 
fabrytt pap ieru  oferuję z mego składu Komisowego

O A D l ^ f ó  WSZELKIEGO
E ^ H r l t a S C  r o d z a j u
a t o : bezdrzewny, kancelaryjny, średni, kancela
ryjny konceptowy, drukowy, pakunkowy. Specyal- 
ność: papier do pisania na maszynie od 50 gr. 
papiery listowe, kratkowane, (kwarto) i kolorowe, 
papier rysunkowy, wszelKielpapiery liniowane do 

fabrykacyi zeszytów i ksiąg handlowych.

Michał FLEISZET, Krakćw. KeibirU l
A d ru  dla telagramówi .PA^IBft4 Kruków. — Telefon 1131. 
Od dnia 25. kwietnią do 2. maja bawię we Lwowie uL Łęckiego 2,

P o sz u k u ją c y
trzech urzędn ków, obsnajo- 
mionych z msnipulacyą tar
taczną. Kawalerzy mają 
pierwszeństwo. Oferty oraz 
odpisy świadectw, których 
się nie zwraea, skierować p. 
a. To warz. Handlowe, Kra. 
k w, Sławkowska 1. 11184

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĄ

między godz. 2—4-tą. 11 tS2

Doznas*. bracie wielce 
łaski, 

zaznasz spokojo,
ErdaE da ci słońca blask! 
bez znoju!

Erdat
czarny — żoity — bron- 

zowy — biały.
R eprezentacji 

na Po «kę
lózer- u u ! syn,

Kraków, 
Zwierzyniecka 0

DLA REKLAMY! -  OK AZY A 1
MAGAZYN OBUWIA Rfiy ul- Sykltushiej 19
s p r z e d a je  ja k  d łu g o  z a p a s  sta rczy , m ę sk ie  b u 
c ik i b o k s . c z e sk ie j p r o w e n ie n c j i  p o  2 3 5 0  M p.

( W I I C  w o  i « o v i
l l P H I d  I BRlIEWb i ul ofip. 
FILIA LWÓW, Klonowicza 8.

Zawiadamia, 12 nadszedł 
większy transport

W Y R O B Y —  f h j  ¥  dT* 1  
F A B R Y K I ™  F i  A  W  1
liray JÓZEF NITECKI i S-ka

W WARSZAWIE
sprzedaje wyłącznie firma .S8UCH , Handlowy {SPZyWÓS 
i ATyWÓZ t o w a r ó w ,  Spółka z ogr. odpow. we Lwowie, ui. 
Lindego 6, do której to P. T. Kupcy , Kooperatywy i Kon- 

sumy łaskawie zwracać się zechcę. 11310

11199

SUKNA
nadalaceso sle dla ZaktadSw
odzleźow. I Kilek rolniczych.

Telegramis „flLUPUS" lwów.

■ FABRYKA ODZIEŻy ]
[  L A N G F E L D E R  i S -k a  I
3 W BIELSKU I

I DOSTAWCA CNY. O. G. KRAKÓW |
DOSTARCZA UBRANIA HESKIE 1 OZIE* |

1C1NNE, U KIFO RM Y, ODZIEŻ ROBOTNI- I  
CZA. SPÓDNICE DAMSKIE, CZAPKI PO- I  
DRÓŻNE O D  N A J T A Ń S Z Y C H  DO |  
r  N A J L E P S Z Y C H  JAKOŚCI, r a  g

M n m i i H i ^ H m m w a R W
Makfłdeci „Spółki KitcyjaeJ wydawnicze!". Retiaktur naczelny Gr, R(Xi£R BAiTAULIA. Zastępca redaktora uacz. J.OUY &QAAKŻjiŁ

Drukiem Spółki druk. J*raaw“ «£• Sokola 4, OdpOw, redstóor; MARYAN MACH&L5KL


